
Nr. 73. Kraków, czwartek 14 czerwca 1900. Rocznik IX.
(d re*  R edakcyi i A d m in istracy i 

b ra k ó w , u l. B racka 15. 
 T elefon  N r. 8 9 6 . ----------

Wszelkie listy  i  przesyłki p ie­
niężne należy adresować do Be-
dakeyi i  A dm in istracy i, Braeka 15.

Redakeya rękopisów n ie zwraea, 
korespondencyj bezimiennych nie 
uw zględnia, listów  nieopłaconych 

nie przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er p ojed ynczy  8 kalem y*  
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi eodziennie o g. 8  ran a  
a w poniedziałki i dni pofwi^te- 

ozne •  godz. 10 rano.

De nabycia: W administracyi, uL 
Braeka 1. 15, oraz we wszyStkiek  

biurach dzienników.

L isty  reklamacyjne nieopieozfte- 
wane n ie podlegają opłacie,

Adres na telegramy: N a p r só i-  
K rak ów .

P ren n m erata  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych  kra jach  k w arta ln ie
10 franków . — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się  40 hal. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O głoszen ia  (inseraty ) przyjmuje Administracya za opłatę od miejsca w iersza jedno- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem ) za pierwszy raz po 20 halerze, następny ps 
10 halerzy . — „ N a d esła n e4* od miejsca w iersza drukiem petitowym  po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z ałą czn ik i (prospekty i. t . d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a L kor. za 100 egzemplarzy dla m iejscowych pranm* 

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
K r a k ó w , 13  czerwca. 

Głos z zagranicy do naszej młodzieży.
Tow arzystw o studenckie „Spójnia11 w Paryżu  

prosi nas o zam ieszczenie następującej odezwy, 
wysłanej w odpowiedzi na  list. kom itetu  Z ja­
zdu m łodzieży akadem ickiej w Krakow ie, z po­
wodu 500-ej rocznicy W szechnicy Jag ie llo ń ­
skiej :

K o l e d z y !
O d d a le n i od  k ra ju  n ie  m o ż e m y  s ta ­

n ą ć  o b o k  W a s  w  ty m  d n iu  u r o c z y ­
s ty m  —  w  ś w ię to  w ie lk ie j  r o c z n ic y .  
Ł ą c z y  n a s  je d n a k  d z is ia j m y ś l w sp ó l­
n a  : łą c z ą  n a s  t e  id e a ły , w  im ię  k tó ­
r y c h  o d z y w a c ie  s ię  do  p o lsk ie j m ło ­
d z ie ż y  —  i w  im ię  ty c h  id e a łó w  p r a ­
g n ie m y  p r z e m ó w ić  d z iś  do  W a s .

R o c z n ic a  is tn ie n ia  J a g ie l lo ń s k ie j  
W s z e c h n ic y  j e s t  r ó w n ie ż  d r c g ą  n am  
w s z y s tk im :  j e s t  to  r o c z n ic a  w ie d z y  
p o lsk ie j  —  ś w ia t ła  p o ls k ie g o . N a  m y ś l  
p r z y w o d z i o n a  te  c h w ile , k ie d y  z  p o l­
sk ich  k a te d r  s ły s z a n o  s iln ą  i n ie z a le ­
ż n ą  m y ś l n a u k o w ą ; k ie d y  z a  J a g ie l ­
lo n ó w , z a  Z ło te g o  w ie k u  b y ła  o n a  p r z y ­
b y tk ie m  n a u k , w y z w o lo n y c h  z p o d  
ja r z m a  s c h o la s ty c z n e j  t r a d y c y i— o g n i­
sk ie m  p o ls k ie g o  h u m a n izm u .

Gldy ro z p a d a ło  s ię  p a ń s tw o  s z la c h e ­

ck ie , g d y  z g n i ł  i  z m a r n ia ł c a ły  d a w n y  
u stró j sp o łe c z n y , o s ła b ła  s z k o ła  k r a ­
k o w sk a  : s c h o la s t y k a , o b sk u r a n ty z m
z a w ła d n ę ły  m y ś lą  p o lsk ą  — je z u ic i  
z a p a n o w a li n a  k a ted ra ch  p o lsk ie j a k a ­
d em ii.

P ó ź n ie j ,  p r z e z  c h w ilę , ja s n ą  c h w ilę  
c z te r o le tn ie g o  S e jm u  -— z d a w a ło  s ię ,  
ż e  o d r o d z e n ie , ż e  w z r o s t  n o w e g o  n a ­
rod u  w z n ie s ie ,  o d ro d z i N a r o d o w ą  S z k o ­
łę . K o łłą ta j  „ o c z y ś c i ł  a u g ia s z o w e  s t a j ­
n ie  s c h o la s ty k i" : z  p r z y b y tk u  w ie d z y  
w y r z u c ił  c ie m n o tę  i b ru d  je z u ic k i.

O d tąd , g d y  ro zd a rto  kraj n a sz  r o ­
d z in n y  — n ie  b y ło  ju ż  ch w il sw o b o ­
d y  n i c h w a ł y : g d y  z  tru d em  w z n o s ić  
tr z e b a  b y ło  P o lsk ę  N o w ą , n ie  od ra ­
d z a ła  s ię ,  n ie  w z n io s ła  m y ś li  p o lsk ie j  
s ta ra  W sz e c h n ic a  J a g ie l lo n ó w :  je j g o ­
ty c k ie  k r u ż g a n k i, je j  sa lb  p e łn e  p e r ­

g a m in o w y c h  p a m ią te k  -p o zo sta w a ły  
ty lk o  w sp o m n ie n ie m  z c z a só w  ś w ie ­
tn o ś c i.

B y ły  d łu g ie  te  c h w ile  sm u tn e , p e ł­
n e  g o r y c z y  n ie z is z c z o n y c h  p r a g n ie ń  i  
n ie d o ś c ig n io n y c h  id e a łó w :  ś w ia t ło  n o ­
w ej m y ś li w  P o ls c e  t łu m ił k n u t  k o z a ­
ck i i p o l ic y jn e  a u s tr y a c k ie  s t r a ż e : d la  
ro zd a rte j o j c z y z n y  n ie  b y ło  n i je d n a ­
k ie g o  o g n isk a , n i  je d n a k ic h  n a d z ie i ; 
a z k a ted r  u n iw e r s y te tó w  m ło d z ie ż

p o ls k a  . u c z y ła  s ię  n a  g w a łt'" o d p o w ia -  
d ać p o k o rą , n a  p o li ty c z n e  z b r o d n ie  — 
lo ja ln o śc ią .

In n a  —  lu d o w a  w z r a s ta  d z iś  n a sz a  
o jc z y z n a  : in n ą  —  a r ó w n ie  sw o b o d n ą  
i  n ie z a le ż n ą  b ę d z ie  je j  m y ś l sp o łe c z n a ,  
jej w ied za . W  d a w n y c h  w ie k a c h  P o l­
sk i o n e  b y ły  ty lk o  d z ie łe m  k a s t y  lu b  
k la sy , d a w n ie j  w sz e c h n ic a  p o lsk a  b y ­
ła  c ia sn a , ja k  c ia sn e m  p o z o s ta w a ło  c a ­
łe  s p o łe c z e ń s t w o : d z iś  o g a r n ą ć  o n a  
p o w in n a  in n e  w id n o k r ę g i, bo  in n a  d z i­
siaj j e s t  m y ś l sp o łe c z n a .

D z is ia j  G a l ic y a  j e s t  j e d y n y m  krajem  
n a sz y m , g d z ie  m ło d z ie ż  ja w n ie  m o że  
w a lc z y ć , ja w n ie  p o d n ie ś ć  m ło d e  id e a ły  
p r z e c iw  r e a k c y i, p r z e c iw  n ie w o li . T a m  
ja w n ie  Ind p o l s k i  w a lc z y  o p ra w a  
i  id e a ły  p r z y sz łe j  o jc z y z n y  —  ta m  d la  
m ło d z ie ż y  s z e r o k ie  p o le  d z ia ła ń  sp o ­
łe c z n y c h .

W y g n a n i  z  p o d  m o s k ie w sk ie g o  u c i­
sk u  z n a jd ą  ta m  w te d y  j e d y n y  p r z y ­
b y te k  p o lsk ie j m y ś li  w o ln e j . Z ejd ą  
s ię  ta m  w s z y s c y  m ło d z i w e  w s p ó l­
n y c h  d ą ż e n ia c h , w  p r a c y  n a d  o św ia tą  
lu d u .

K o le d z y  —  p rz e d  W a m i d z is ia j  
c e le  ta k ie  ja s n e , d ą ż e n ia  ta k  s z la c h e ­
tn e  ! D la  w a s  w a lk a  z  c ie m o o tą , z  u c i ­
sk iem , z e  s p o łe c z n y m  g w a łte m  i n ie -

A . .  K r .

KUSICIELE.
2)  — L EG E N D A . -----------

N a  je d n e m  z ta k ic h  p o s ie d z e ń  S u te n  
d o n ió s ł, iż  k r ą ż y  p o  m ia s te c z k a c h  w  
to w a r z y s tw ie  k ilk u  u c z n ió w  m ło d y  
r a b b o n i, k tó r y  le c z y  p r z e z  w k ła d a n ie  
rąk  i  b u d z i w  t łu m a c h  p o d z iw . K a ja -  
fa s  w tr ą c i ł  ż a r to b liw ie , ż e  m o ż n a b y  
g o  do  ś w ią t y n i  sp r o w a d z ić , a b y  w k ła ­
d a ł r ę c e  n a  g ło w y  c e ln ik ó w , k tó r z y  
w ła ś n ie  n o w y  p o d a te k  ś c ią g a li .  W n e t  
je d n a k  r o z m o w a  z w r ó c iła  s ię  w  in n y m  
k ieru n k u , g d y ż  k to ś  p r z y w ió z ł  w ia d o ­
m o ść , ż e  w  sk ła d z ie  p r e to r y a n ó w ,  
o ta c z a ją c y c h  cez a r a , z a s z ły  w a ż u e  
z m ia n y  i  w e s z l i  lu d z ie  n ie z n a n i. S u te n  
n ie  b ra ł u d z ia łu  w  d a lsze j r o z m o w ie ,

a n a w e t  w c z e śn ie j  n iż  z w y k le  o p u śc ił  
z g r o m a d z e n ie . N a  p r z y s z łe m  z a ś  n ie  
z ja w ił  s ię  w c a le .

P o  u p ły w ie  d w ó c h  ty g o d n i p r z y b y ł  
je d n a k  z n o w u  i p r z y n ió s ł  d a lsz e  w ie ś c i  
o o w y m  r a b b o n im . P o n ie w a ż  b rak  b y ło  
w ia d o m o śc i w a ż n ie js z y c h , p r z e to  w y ­
s łu c h a n o  j e g o  o p o w ia d a n ia  do  k o ń ca . 
T w ie r d z ił ,  ż e  r a b b o n i n ie ty lk o  u zd ra ­
w ia n ie m  s ię  za jm u je , a le  z a r a z e m  w y ­
g ła s z a  n a u k ę , k tó r a  n ie  p o d  k a żd y m  
w z g lę d e m  j e s t  z g o d n a  z tr a d y c y ą  
w y k ła d u  P ism a . W ie ś ć  ta  z a sę p iła  
A n n a sz a , św ie k r a  K a ja fa sa , n a jw y ż ­
sz e g o  k a p ła n a  rok u  o n e g o , b o  b y ł  
b a rd zo  w y m a g a ją c y  w  sp r a w a c h  w y ­
k ła d u  P ism a . P o c z ą ł  w ię c  s z c z e g ó ło w o  
w y p y ty w a ć  o o w ą  n a u k ę ; a le  K a ja fa s  
c h r z ą k n ą ł i  k a z a ł S u te n  o w i o p o w ia d a ć  
p o p r o s tu  to , co  s ię  z d a r z y ło , a  n ie  to , 
co  b y ło  m ó w io n e . S u te n  t e d y  z a c z ą ł  
s ię  r o z w o d z ić  n a d  te m , iż  ó w  ra b b o n i  
z y s k a ł  so b ie  w ie lk i  r o z g ło s  u  lu d u ,

k tó r y  tu  i  ta m  p o c z y n a  p r z e b ą k iw a ć ,  
iż  to  j e s t  z a p o w ie d z ia n y  M esy a sz .

S ło w a  te  w y w o ła ły  w ie lk i śm ie c h  
w  c a łe m  zg r o m a d z e n iu . N a w e t  A n n a sz  
tr z e p a ł ręk ą  p r z e z  p o w ie tr z e  i c h i ­
c h o ta ł, a  in n i  p o c z ę li  w  r ó ż n y  sp o só b  
ż a r to w a ć . S u te n  u m ilk ł, s ia d ł w  k ą c ie , 
a le  b y ł  b a rd zo  r o z g n ie w a n y .

T o  je g o  z a c h o w a n ie  z w r ó c iło  n w a g ę  
K a ja fa sa , k tó r y  d a ł z n a k , a b y  s ię  u c i­
sz o n o  i  m ó w ił, ż e  ta k a  r z e c z  z d a ­
r z y ła  s ię  p rz e d  o śm n a stu  la t y  d w a  
r a z y , p rzed  d w u d z ie s tu  la t y  raz , a  
p r z e d  c z te r d z ie s tu  la t y  t r z y  ra zy . 
N a  to  p o w s ta ł S u te n , c is n ą ł o p o sa d z k ę  
m isę , k tó rą  m ia ł p o d  ręk ą , i z a w o łe ł  
g r o m k o :

— T a k a  r z e c z  n ie  z d a r z y ła  s ię  j e ­
s z c z e  !

I  z n o w u  p r z e d w c z e ś n ie  o p u śc i ł z g r o ­
m a d zen ie .

N a z a ju tr z  ra n o  p o s ła ł p o  n ie g o  K a ­
ja fa s , u d a ł s ię  z  n im  do  o g ro d u  i  d łu g o

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód!"



2 „N A P  R  Z Ó D “ Nr. 73.

r ó w n o śc ią  — w a lk a  i  w a lk a  c ią g ła  
id e a łe m  b y ć  p o w in n a .

M y , n a  z a g r a n ic z n y c h  u n iw e r s y te ­
ta c h  d o tą d  z m u s z e n i p r a c o w a ć , n ie  
m o g ą c  w  k ra ju  u c is k u  r o z w ija ć  m y ś li  
n a s z y c h , j e s t e ś m y  r o z d z ie le n i, r o z p r o ­
s z e n i  p o  k ra ja ch  o b c y c h  : i d z iś  n am  
sm u tn o , ż e  d la  n a s  J a g ie l lo n ia  j e s t  
ty lk o  w ie lk ą  d z ie jo w ą  p a m ią tk ą  —  
ż e  n ie  j e s t  n o w e m  d ą ż e n ie m  p o s tę p u , 
p r a w d y .

I  j e ż e l i  w sp o m in a m y  tę  p ię c io w ie -  
k o w ą  p o lsk ą  tr a d y c y ę , t ę  p rz e c h o w a n ą , 
b r o n io n ą  p r z e c iw k o  w r o g o m  w s z e c h ­
n ic ę , to  ty lk o  o c z y  w z n o s z ą c  ku  p r z y ­
sz ło śc i. W  jej z o r z y  n o w a , sw o b o d n a , 
sz la c h e tn a  m y ś l p o ls k a !

W  im ie n iu  „ S p ó jn i“ : Zarząd.

Absolutyzm bez kontroli.

P a r la m e n t n a p ę d z o n y  do d o m u  w  
sro m o c ie . A  o to  z  c ie m n o śc i n ie k o n ­
s t y tu c y jn y c h  w y ła ż ą  je d n a  p o  d ru g ie j  
m a ry  a b s o l u t y z m u . . .

T o , co  m ia ło  b y ć  k o n tro lą , o b ro n ą  
i s i łą  p r a w  lu d o w y c h , z g r o m a d z e n ie  
p o s łó w , za m a r ło , a to , co  j e s t  in te r e ­
se m  k a s ty  p rzem o żn e j ek o n o m ic z n ie , 
o d ra d za  s ię  i  p o tę ż n ie je . K ra j p r z e ­
c h o d z ił n ie g d y ś  s tr a sz n e  c z a s y  n ie ­
m ie c k ic h  i c z e sk ic h  u r z ę d n ik ó w  ab so-  
lu t y s ty c z n y c h , g o s p o d a r z y ły  w  n im  
B r e in d le , M a so ch y , K r ie g o w ie , P re  
c lic z k i i  P o s p is z ile ,  n ie  p y ta ją c  o ż ą ­
d a n ia  i  p o tr z e b y  n a ro d u . Z d a w a ło b y  
s ię , ż e  ta  d z ie s ią tk i la t  trw a ją c a  n ie  
w o la  p o w in n a  b y ła  z r o b ić  kraj w r a ż ­
l iw s z y m  n a  z a b ie r a n ie  sw o b o d y  s ło w a  
lu b  m y ś li.

A  je d n a k  c ó ż  te r a z  p rzed  so b ą  w i­
d z im y  w  k ilk u  d n ia c h  z a le d w ie  od  
z a m k n ię c ia  p a r la m e n tu ? !  W str z y m a j­
m y  s ię  od  u w a g  i k o m e n ta r z y , a b y  
u n ik n ą ć  c z te r n a s te j  k o n fisk a ty  i  z sz e -  
r e g n jm y  fa k ty :

z e  so b ą  n a  s a m o tn o śc i ro z m a w ia li. P o  
te j b y tn o ś c i u  K a ja fa sa  S u te n  o p u śc ił  
m ia sto  i  p r z e z  m ie s ią c  n ie  p o ja w ia ł  
s ię  n a  z g r o m a d z e n ia c h .

P o  m ie s ią c u  p o w r ó c ił.  W s z y s c y  g o  
o to c z y l i  i w y p y t y w a l i ,  k ę d y  p o d r ó ż o ­
w a ł. A le  o n  d a w a ł a lb o  o d p o w ie d z i  
w y m ija ją c e , a lb o  te ż  c a łk ie m  m ilc z a ł. 
T y m c z a se m  K a ja fa s  z a s ia d ł n a  sw em  
m ie jsc u  i w b r e w  z w y c z a jo w i p ie r w sz y  
g ło s  za b ra ł.

Z a c z ą ł w p r o s t  od  te g o ,  iż  b ę d z ie  
m ó w ił o  o w y m  m ło d y m  ra b b o n im . 
W s z y s c y  m o cn o  s ię  z a c ie k a w ili,  a  n ie -  
k ó r z y  o b e jr z e li s ię  n a  S u te n a , k tó r y  
s ia d ł d a le j, z w ie s i ł  g ło w ę , ja k b y  z b ie ­
ra ł m y ś li  i n a  co ś  s ię  g o to w a ł.

K a ja fa s  m ó w ił, ż e  sp r a w a  p r z e d s ta ­
w ia  s ię  n ie c o  o d m ie n n ie , n iż  to  s ię  
zra zu  w y d a w a ło . M ło d y  ra b b o n i n ie  
j e s t  p ie r w s z y m  le p s z y m  sz a lb ie r z e m ,  
a n i w r ó ż k ie m  b io r ą c y m  p ie n ią d z e , an i 
n ie  p o d a je  s ię  z a  p ro ro k a , a n i n ie  g ło s i  
r z e c z y  n a d z w y c z a jn y c h , z  k tó rem i w y ­
p a d a ło b y  w a lc z y ć , a n i n ie  d ą ż y  do  
w ła d z y , a n i n ie  j e s t  c z ło w ie k ie m  p o d ­
b u r z a ją c y m  lu d . Z d a je  s ię  w sz e la k o ,

W e  L w o w i e  z a k a z u je  p o lic y a  
z g r o m a d z e n ia  r o b o tn ic z e g o , n a  k tó rem  
p o s e ł  K o z a k i e w i c z  m ia ł sk ła d a ć  
sp r a w o z d a n ie  p o se lsk ie  ! P o w o d e m  te g o  
z a k a z u , b u rd y  w y p r a w ia n e  n a  p o -  
p r z e d n ie m  z g r o m a d z e n iu  p r z e z  k ilk u ­
n a stu  je z u ic k ic h  p a c h o łk ó w  z „ P r z y ­
ja ź n i* . W  te n  sp o só b  m a ła  g a r ść  
a w a n tu r n ik ó w  m o ż e  z n is z c z y ć  p ra w o  
w o ln e g o  s ło w a  w  c a łe m  w ie lk ie m  
m ie śc ie  ! K ilk u  d ra b ó w  m o ż e  z a w ie s ić  
fa k t y c z n ie  k o n s ty tu c y ę , w y k r z y k u ją c  
n p . p o  u lica ch ...

Z  P r z e m y ś l a  te le g r a m y  b rzm ią , 
j a k b y  ta m  b y ł p o p r o stu  s ta n  o b lę ­
żen ia .

A  w  K r a k o w i e  w  p ię c iu  ty c h  
b e z p a r la m e n ta r n y c h  d n ia c h  s k o n f i ­
s k o w a n o  „ N a p r z ó d *  c z t e r y  r a ­
z y .  W y to c z o n o  te ż  o d p o w ie d n ie  p ro ­
c e s y , m a ją ce  ś c ig a ć  n ie ty lk o  r e d a k to ­
ró w  a le  i  w y d a w c ę .

G o to w i je s te ś m y  c h ę tn ie  p o n o s ić  
o fia ry  w  te j w a lc e  o p ra w o , g o to w iś m y  
n a  k o n fisk a ty  i w ię z ie n ia , a le  n  i e- 
c h a j  i n n e  w a r s t w y  s i ę  n i e  ł u ­
d z ą ,  ż e  t o  s i ę n a s o c y a i n y c h  
d e m o k r a t a c h  s k o ń c z y ! . . .  K ie d y  
n a m i z a p e łn ią  w ię z ie n ia , w e z m ą  się  
do k a ż d e g o  o b ja w u  w o ln ie js z e j  m y ­
ś l i  b e z  sk r u p u łó w  i b e z  ręk a w iczek .

M y  j e s t e ś m y  ty lk o  n a jc z u lsz y m  ter ­
m o m e tr e m  sw o b o d y  lu d o w ej.

Czego potrzeba?
U siło w a n ia  „ sę d z iw e g o  r e g im e n ta  

r z a “ K o ła  p o ls k ie g o  ek sc . J a w o r s k ie ­
g o , z m ierza ją ce  do sk le je n ia  r o z p a d a ­
ją ce j s ię  p r a w ic y , s p o tk a ły  s ię  z  ir o ­
n ic z n ą  u w a g ą  je d n e g o  z p r z y w ó d c ó w  
c ze sk ich . „ N ie c h  s ię  E k s c e l le n c y a  sta ra  
o u tr z y m a n ie  p r a w ic y , a  m y  ty m c z a ­
sem  s ta r a ć  s ię  b ę d z ie m y  o u tr z y m a n ie  
o b str u k c y i* .

ż e  lu d  lg n ie  do  n ie g o , g d y ż  d ą ż y  za  
n im , s łu c h a  j e g o  w y k ła d u , o ta c z a  g o  
n ie z m ie r n y m  sz a c u n k ie m  i n ie m a l czc ią . 
S ą  ta c y , k tó r z y  o p u śc ili  ż o n y  i r o d z in y ,  
a z a  n im  p o s z l i ; in n i  p o r z u c il i  r z e ­
m io s ło  sw o je , a b y  b y ć  c ią g le  p r z y  je g o  
boku. C zy  cu d a  c z y n i, tru d n o  sp r a w ­
d z ić . P o w ia d a ją  lu d z ie  w ia r o g o d n i, że  
tak .

A le  w ia r o g o d n i lu d z ie  m o g ą  m ie ć  
p ły tk ie  sp o jr z e n ie  i  s ła b y  słu ch ; m o g ą  
w id z ie ć  ty lk o  s k u t e k , a p r z y c z y n y  
n ie  i  d z iw o w a ć  s ię  d y m o w i, n ie  d o j­
r z a w s z y  p ło m ie n ia . T u  n ie  o to  c h o ­
d zi. R a b b o n i j e s t  m ę ż e m  lu d u , a  ta ­
k ie g o  n a m  d z iś  p o trzeb a .

W ie lk ie  z d u m ie n ie  o g a r n ę ło  o b e ­
c n y c h . N ie  m o g l i  z r o z u m ie ć  w y w o d u  
K a ja fa sa . Z e  w sz y s tk ic h  s tr o n  n a le ­
g a n o  n a  n ie g o , a b y  w y ło ż y ł  ja ś n ie j , 
co  m y ś li.

K a ja fa s  je d n a k  z m ę c z y ł  s ię  i  n ie  
c h c ia ł d łu żej m ó w ić . A le  n a s tę p n e  p o ­
s ie d z e n ie  n a z n a c z y ł  n ie  z a  ty d z ie ń ,  
le c z  n a  p o ju tr z e . W s z y s c y  r o z e sz li s ię  
t e d y  w  n ie z w y k łe m  n a p r ę ż e n iu  m y ś li.  
Z r o z u m ie li b o w ie m , ż e  j e ś l i  K a ja fa s

O b ecn ie  K oło  p o lsk ie  p o  s z e r e g u  
r e z o lu c y j, z a c z y n a ją c y c h  s ię  od  s łó w  
„ trw a ją c  n ie z ło m n ie  p r z y  p ro g ra m ie  
p ra w icy *  z a in ic y o w a ło  w a lk ę  p r z e c iw  
o b str u k c y i.

J a k  ta  w a lk a  m ia ła  w y g lą d a ć  i j a ­
k im i śro d k a m i o b s tr u k c y a  m ia ła  b y ć  
p o k o n a n ą , to  n a  r a z ie  p o z o s ta ło  ta j e ­
m n icą . Z a c h o d z i je d n a k  u z a sa d n io n e  
p o d e jr z e n ie , ż e  z a o s tr o n y  a p e ty t  k le ­
r y  k a łó w  n ie m ie c k ic h  i s ta ń c z y k ó w  m ia ł 
s ię  z n o w u  o b ja w ić  w  p o r z u c o n y m  n a  
cza s  ja k iś  p o m y ś le  z w a lc z e n ia  o b s tr u ­
k c y i za  p o m o c ą  z m ia n y  r e g u la m in u  
I z b y  p o s łó w . Ż a k o w sk ie  a w a n tu r y  c z e ­
sk ie , k tó re  sp o w o d o w a ły  z a m k n ię c ie  
se s y i o s z c z ę d z iły  K o łu  p o ls k ie m u  j e  
dnej k o m p r o m ita c y i w ię c e j ,  ż e  je d n a k  
u s iło w a n ia  w  ty m  k ie r u n k u  b y ły b y  
b e z sk u te c z n e  n ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i,  
ja k  r ó w n ie ż , ż e  ju ż  p ró b a  w p r o w a d z e ­
n ia  ja k ic h k o lw ie k  z m ia n  w  ty m  k ie ­
ru n k u  sa m a  p r z e z  s ię  w y w o ła ła b y  
w  p a r la m e n c ie  z a c ię tą  w a lk ę , a  za te m  
n ie  ty lk o  n ie  sp r o w a d z iła b y  ta k  p o ­
ż ą d a n y c h  p o k o jo w y c h  s to su n k ó w , le c z  
j e s z c z e  b ard zie j u tr u d n iła b y  w sz e lk ą  
p o z y ty w n ą  p raco .

J e ż e l i  s ię  c h ce  z w a lc z a ć  ja k iś  c h o ­
r o b liw y  o b ja w , n a le ż y  s ię  p r z e d e ­
w s z y s tk ie m  z w r ó c ić  p r z e c iw  j e g o  p r z y ­
c z y n o m . A  p r z y c z y n ą  o b s tr u k c y i u  
n a s  j e s t  n ie w ą tp liw ie  z b y tn ie  w y b u ­
ja n ie  p r ą d ó w  s z o w in is ty c z n y c h , k tó r e  
p o z o s ta je  w  ś c is ły m  z w ią z k u  z  o b e c n ą  
o r d y n a c y ą  w y b o r c z ą  do  R a d y  p a ń ­
s tw a . N ie s z c z ę s n y  s y s te m  k u r y a ln y -  
k tó r y  w  o b ręb ie  p o sz c z e g ó ln y c h  k u ry j, 
z w y ją tk ie m  p ią te j u tru d n ia , a n a w e t  
c z ę śc io w o  u n ie m o ż liw ia  śc ie r a n ie  s ię  
i  w a lk ę  in te r e s ó w  s p o ł e d ^ z n y c h ,  
p o c ią g a  z a  so b ą  te n  sk u tek , ż e  j e d y ­
n y m  id e o w y m  m o m e n te m  je s t  ta m  
id e a  n a r o d o w o śc io w a , k tó ra  w  n a tu ­
r a ln y m  sw o im  r o z w o ju  m u s i p r z y b r a ć  
p o sta ć  sk r a jn e g o  sz o w in iz m u . B e z p o -

ta k  n a  r z e c z y  p a tr z y , to  sp r a w a  m u si 
b y ć  is to tn ie  w a ż n ą .

N a  o w e m  n a s tę p n e m  z g r o m a d z e n iu  
z ja w il i  s ię  w s z y s c y  b ard zo  w c z e ś n ie ,  
a K a j a fa s ,  r o z s ta w iw s z y  n ie k tó r y c h  
w  p r z e d s io n k u , a b y  d a w a li b a c z e n ie  
n a  s łu ż b ę , w y g ło s i ł  w ie lk a  m o w ę .

W  m o w ie  te j p r z e d s ta w ił o b e c n e  
p o ło ż e n ie , n ie  sz c z ę d z ą c  b a rw  c ie m ­
n y c h , a n i p r z y g a n . W y k a z a ł, ż e  w  
ty m  s ta n ie  r z e c z y  n ie p o d o b n a  n a w e t  
m a r z y ć  o z r z u c e n iu  z w ie r z c h n ic tw a  
r z y m s k ie g o . L u d  ich  s łu c h a , a le  w  
ś w ią ty n i;  g d y b y  m u  je d n a k  k a z a li  
r z u c ić  s ię  n a  stra ż  w ie lk o r z ą d c y , w y ­
p o w ie d z ia łb y  im  p r a w d o p o d o b n ie  p o ­
s łu sz e ń s tw o  i  z w ią z a n y c h  o d p r o w a d z ił  
n a  ra tu sz . B y s tr o ś c i  im  n ie  b rak , 
a le  n ie  p o s ia d a ją  z u p e łn ie  w p ły w u  n a  
p o sp ó ls tw o .

B r a k  tu  c z ło w ie k a . T y m  c z ło w ie ­
k ie m  m ó g łb y  b y ć  ó w  m ło d y  ra b b o n i.

N a s tę p n ie  p r z y to c z y ł  im  w ie le  z d a ­
rzeń , k tó r e  d o w o d z iły , ż e  w  w a r u n ­
k a ch  z w y c z a jn y c h  r a b b o n i p o  u p ły w ie  
k ilk u  la t  s ta n ie  s ię  n a jp o p u la r n ie js z y m  
m ę ż e m  w  k raju . (0 . d . n .)
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średniem  tego następstw em  jest, że 
w Radzie państw a m am y przedew szyst­
kiem stronnictw a n a  r o d o w o ś c i  o- 
w e, które przesadzają w nietoleran- 
cyi i wzajem nem  zw alczaniu się, a 
in teresa ku ltu ralne i społeczne s ta ­
w iają na drugim  planie, albo też zu­
pełnie zaniedbują.

W szelka zatem  akcya, skierow ana 
przeciw  obecnemu zastojowi w naszem  
życiu parlam entarnem , w pierw szym  
rzędzie dążyć musi do częściowego 
zastąpienia stronnictw  w yłącznie n a­
rodowych przez s tro n n ic tw a , które 
obok interesów  n a r o d o w y c h  u- 
w zględniają także w wyższym  stopniu 
in teresa s p o ł e c z n e .  Zniesienie sy­
stem u kuryalnego —- to  pierw szy krok 
w tym  kierunku.

Równe prawo w yborcze móże w pły­
nąć dodatnio na rozwój życia p arla ­
m entarnego nietylko z tego powodu, 
że zm ieni ono układ i  charak ter roz­
m aitych stronnictw  politycznych, ale 
także w ten  sposób, że pośrednio może 
zm ienić sam charak ter w alki parla­
m entarnej i w płynąć dodatnio na nasze 
parlam entarne obyczaje.

P raca  na  polu reform  społecznych 
i ekonom icznych już  z istoty swojej 
postępować może tylko w drodze kom­
promisu. R adykalne żądania jednych, 
napotykając na  opór drugich, muszą 
oczywiście nieco z radykalizm u swego 
opuścić, podczas gdy równocześnie 
opór przeciwników  reform y, musi z 
konieczności ustąpić wobec stanow ­
czych w ym agań życia. Także same 
reform y m ają po większej części cha­
rak te r kompromisowy, polegają bowiem 
na tem, że w drodze ustawodawczej 
dąży się do powolnej zm iany is tn ie ­
jących  stosunków, do częściowego 
przynajm niej złagodzenia tych klęsk, 
jakie współczesny ustrój ekonomiczny 
za sobą pociąga.

W  alka o reform y ekonomiczne może 
być zasadniczą i w ytrw ałą, nie p rzy ­
biera ona jednakow oż nigdy tak  od­
rażających w prost i w strętnych form, 
jak ie  w ostatnich czasach okazuje 
walka narodowościowa. Na polu re ­
form społecznych niew ątpliw ie znaczną 
rolę obok w alki klasowej odgryw ają 
także względy etyczne, kulturalne, 
w zgląd na  opinię publiczną, wreszcie 
zdrow y rozum  — czynniki, k tóre w 
walce narodowościowej są w prost w y­
kluczone.

In ten sy w n a działalność na  polu 
ustaw odaw stw a społecznego, zbliża n ie­
w ątpliw ie stronnictw a do siebie i j a k ­
kolwiek nie zaciera ich klasowego cha­
rak te ru  — co byłoby oczywiście szko- 
dliwem — powoduje jednak, że w ałka 
m iędzy niemi odbywa się w drodze 
pokojowej i nie p rzybiera tak ich  form, 
k tóreby  podkopać m ogły nasze życie 
parlam entarne. Intensyw niejsza zatem  
działalność Rady państw a na  polu 
ustaw odaw stw a społecznego przyzw y­
czaiłaby z czasem także do pow aż­
nego i spokojnego roztrząsania kwe- 
styj narodowościowych.

Zw alczanie obstrukcyi i p rzyw ró­
cenie życia parlam entarnego w A ustryi 
musi zatem  — jeżeli niem a być bez­
skuteczną i szkodliwą zabaw ką — za­
cząć od reform y praw a wyborczego. 
Absoluty styczne zachcianki i rządy  za 
pomocą § 14 byłyby  tylko świeżem 
zarzewiem  w alki i n ietylko nie p rzy ­
spieszyłyby p racy  pacyfikacyjnej, lecz 
owszem w prow adziłyby na drogę en er­
gicznej i czynnej walki stronnictw a, 
k tóre dotąd poprzestaw ały  na  pow a­
żnej i zasadniczej opozycyi.

Czy p. K orber, k tó ry  wobec n ie ­
spodziewanego zam knięcia sesyi zna­
lazł się nagle na  tak  odpowiedzialnem 
stanowisku, znajdzie dość dobrej woli 
i rozum u politycznego, ażeby wejść 
na  tę  jed y n ą  drogę, prow adzącą do 
pżzyw rócenia stosunków  pokojowych 
w A ustry i — nie wiemy. Sądzimy 
jednak , że doświadczenie historyczne 
i pam ięć klęsk, jakie A ustrya ponio­
sła w czasach absolutystycznej reak- 
cyi, pow inny być dla każdego poli­
ty k a  austryackiego przestrogą i po­
uczyć go, że tylko w rozwoju insty- 
tucyj wolnościowych, a nie w ich tłu ­
m ieniu szukać należy zadatków  lep­
szej przyszłości. §

Z d row otn ość  w  szk o ła c h .
Są wprawdzie przepisy o hygienie szkol­

nej i o sposobie budowania szkół i o roz­
m ieszczaniu uczniów, lecz jak  we w szyst- 
kiem, tak i tutaj, w szelkie inne w zględy  
biorą górę, tylko nie sam w zgląd na zdro­
w ie i rozwój dzieci. Oszczędność krajowa 
i miejska, interesy prywatne, wreszcie stra­
szna niedbałośó władz szkolnych krajowych  
i okręgowych, ze szkół, miejsc pośw ięco­
nych wychowaniu u m y s ł o w e m u  i fi - 
z y c z n e m u  dziecka, zrobiły kurniki i 
chajdery, w których dzieci duszą się 
i więdną.

W  ostatnich latach przybyło tu i ów­
dzie, w  w iększych i mniejszych miastach, 
w iele budynków na oko ładnych, o czer­
wonej cegle i dużych oknach. Ten w ygląd  
zewnętrzny w ystarczał, aby zewsząd za­
chwycano się tem i pięknemi szk o łam i; do 
środka jednak nikt nie ma ciekawości za­
glądnąć.

W szystk ie nasze szkoły mają tyle bra­
ków, tak nieliygienicznie i niepraktycznie 
są zbudowane, że trudno wprost w yliczyć 
te błędy.

P rzy wyszukiwaniu miejsca pod budynek 
szkolny, bierze się pod uwagę 3  najwa­
żniejsze w zględy : aby to miejsce było zdro­
we, aby było centralnem dla pewnej ilości 
mieszkańców i aby leżało w zaciszu. Gdzie 
to w całości uwzględniono ? —  prawie ni­
gdzie.

W edług obliczeń hygienistów, każda sala  
szkolna powinna posiadać takie wymiary, 
aby na każdego ucznia przypadało 5  m3 
przestrzeni. Najmniejsza wysokość ma w y­
nosić 4  m. Św iatło powinno padać na w szy­
stkie ław ki równomiernie, kąty sali dla a- 
knstyki powinny być zaokrąglone. Szero­
kość drzwi, najlepiej o jednem skrzydle, 
musi wynosić 0 '9  m., aby dzieci naw et w

parach mogły łatwo przechodzić. To w szy­
stko jest potrzebne, aby dziecko miało do­
syć powietrza, św iatła i  aby nie obijało się 
lub nią cisło.

A teraz ław ki. Na to lekarze baczną 
zalecają uwagę. P ierw szy rząd ław ek po­
winien być oddalony przynajmniej 2  m., 
ostatni i boczne rzędy o 0 '6  m. od muru. 
Między ławkami winno się zostawić wolne 
miejsce OT m. szerokie, a na przejścia 
O 5 m. Na 4 8  uczniów w ystarcza sala 10  
m. długa, a 6  m. szeroka.

P rzy  każdej szkole powinien znajdować 
się dziedziniec, trochę pochyły, aby w szel­
ka w ilgoć łatwo spływała, naturalnie bez 
kanałów lub zlewów. W ystarczy, jeżeli na 
jednego ucznia przypadną 2 m2 ziemi.

Drzewa nie mogą być zbyt gęsto sa­
dzone, aby dzieci miały wolne miejsce do 
zabawy i aby nie było zbyt w iele cienia. 
Około dziedzińca powinno być ustawionych 
kilka ław ek, aby dzieci o słabszej konstru- 
kcyi mogły każdej chwili spocząć.

W  każdej szkole bez wyjątku powinna 
się znajdow ać sala g im nastyczna, choćby 
z najelementarniejszymi przyrządami. W y ­
chodki w szkole powinny być w takiej 
ilości, aby na piewszą setkę uczniów przy­
padało 4 , na każdą zaś następną setkę po
2. Miejsce powinno być łatwo dostępne. 
Nie może ono być na słońcu , i w takiem  
położeniu, aby wiatr nie zapędzał gazów  
na korytarze lub sale.

Teraz jeszcze jedna bardzo ważna 
rzecz —  szatnie! G czemś podobnem je- 
szcześmy nie słyszeli —  prawda? P om yśl­
my jed n a k , jaki zaduch i wyziew y wydo­
bywają się z 5 0 , a czasem 7 0  ubrań 
dzieci, a w dniach słotnych z zmoczonych 
kapeluszy, parasoli, kaloszów ! W  sali 
szkolnej nigdy prócz tego n iem a  tylu koł­
ków, aby każde ubranie wisiało oddzielnie, 
łatwo więc rozmaite zarazki mogą się prze­
nosić z jednego dziecka na drugie.

A czy w idział kto w której z naszych 
szkół um ywalnię?

Mieszkania dyrektora i stróża, które 
zw ykle znajdują się i powinny znajdować 
przy szkole, mają być zupełnie oddzielone 
od części szkolnej budynku, a szczególniej 
kuchnie tak ustawione, aby w yziew y stam­
tąd nie zalatyw ały do dzieci.

To jest w najogólniejszych zarysach  
hygienicznie zbudowana szkoła.

Jeżeli teraz rzucimy okiem na nasze 
miejskie gmachy, lub szkółki w iejskie, nie 
znajdziemy nigdzie tych warunków. Po  
małych miasteczkach szkoły mieszczą się 
w prywatnych budynkach, zupełnie nie bu­
dowanych do celów szkoły, ze schodami 
wąskiemi i spadzistemi. W  jednej sali sie­
dzi przez kilka godzin dziennie nieraz do 
1 0 0  dzieci, które podczas pauz nie mają 
nawet gdzie wyjść i cisną się do okien, 
ąby zaczerpnąć choć trochę św ieżego po­
wietrza. W  lecie panuje tarp zaw sze nie­
możliwe gorąco, w zim ie chłód lub czad 
ze starych pieców.

Nieraz każdy miał sposobność widzieć, 
jak we wsi wychodek oddalony jest od 
szkoły o 1 0 0  lub więcej kroków, na wol- 
nem powietrzu, i dzieci muszą doń po bło­
cie i deszczu gonić.

I w stołecznych miastach szkoły budo­
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wane z uwzględnieniem pewnych wymogów  
zdrowotności nie odpowiadają w całości 
wyliczonym warunkom, a piękny zewnę­
trzny wygląd nie zrównoważy rzeczyw i­
stych braków.

W zględy hygieniczne stawiane są we 
w szystkich obradach i konferencyach szkol­
nych zawsze na ostatniem miejscu, a rada 
szkolna zwleka z zaprowadzeniem lekarzy  
szkolnych, a na oferty bezpłatnego śledze­
nia zdrowotności dzieci i budynków nie 
chce daó zezwolenia.

Z powodu tych braków cierpią setk i ty ­
sięcy dzieci, setki tysięcy karłowacieją i 
przypłacają później zdrowiem tę niedbałość 
i lekcew ażenie liygieny szkolnej.

Przegląd społeczny.
Strejk piekarzy w Przemyślu, w pie­

karni Emanuela Majera, prowadzonej przez 
Todta, został po dwóch dniach ukończony. 
Todt zobowiązał się na przyszłość w ypła­
cać regularnie, zarazem częściowo w yró­
wnał dług winny robotnikom. Robotnicy 
wrócili do pracy z zastrzeżeniem, że jeżeli 
tylko Todt nie dotrzyma zobowiązania, tj. 
do dni 14  nie wypłaci robotnikom ich na- 
leżytości, którą w części jeszcze pozostał 
winien, lub jeżeli nie będzie przestrzegał 
regularnego płacenia tygodniowego zarobku, 
natychm iast porzucą, pracę.

Pomocnicy fryzjerscy  w Przemyślu
odbyli w poniedziałek 11 bm. poraź p ier­
w szy zgromadzenie. Ogółem majstrów fry- 
zyerskich w Przem yślu jest około 2 5 , któ­
rzy zatrudniają blisko 2 0  czeladników. P o­
łożenie tychże jest następujące: Już rano 
o godz. 6  latem musi być pomocnik w sk le­
pie do godziny 1 0  często i 11 wieczorem, 
w zimie od godziny 7 rano. W  karnawale 
musi być pomocnik i do godz. 12  w nocy. 
Robota pomocnika fryzyerskiego nietylko 
ogranicza się do jego  czynności zaw odo­
wych, ale ponadto musi wypełniać wiele 
innych czynności, nie mających nic w spól­
nego z zawodową robotą. U bardzo wielu  
pryncypałów musi pomocnik fryzyerski za­
miatać sklep, czyścić lampy i t. p.

Odpoczynku niema żadnego. S p o c z y ­
n e k  n i e d z i e l n y  w P r z e m y ś l u  d l a  
f r y z y  e r  ó w n i e  i s t n i e j e .  N ajwyżej, 
jeżeli który z majstrów chce okazać się 
„ dobrodziejem“ wobec robotnika, to go 
zwolni w poniedziałek popołudniu od g o ­
dziny 5.

Za to w szystko otrzymuje pomocnik fry ­
zyerski w ikt, mieszkanie i 4  do 6  koron 
miesięcznie, z czego jeszcze potrąca się mu 
na wkładkę do kasy chorych. Robotniko­
wi, żądającemu wyższej zapłaty, odpowiada 
pryncypał: „dostajesz przecież trinkgeld  
od gości “ .

W  całym Przem yślu jest w szystkiego  
trzech majstrów, którzy płacą trochę w ię­
cej niż wspomnieliśmy wyżej.

W obec tych warunków postanowili po­
mocnicy fryzyerscy na tem zgromadzeniu, 
po przemówieniu towarz. K o r n r e i c li a, 
S c h i f f l e r a  i Ż o ł n i e r z a ,  przystąpić 
do organizacyi (do „Briiderlichkeit11 i do 
„ S iły “) i przy pomocy tejże w ywalczyć 
sobie lepszy byt. Narazie uchwalono w y­
w alczyć spoczynek niedzielny na wzór istnie­

jącego we Lwowie i w Krakowie, t. j . by 
w szystkie fryzyernie były w niedzielę o go ­
dzinie 2  popołudniu zamknięte. W  tym  
celu uchwalono odbyć zgromadzenie w  przy­
szły  poniedziałek, a zarazem w ysłać trzech  
tow arzyszy w imieniu zgromadzenia do w ła­
dzy przemysłowej z żądaniem, by takowa 
zmusiła majstrów do wspomnianego spo­
czynku niedzielnego.

Z Szarleja na Górnym Śląsku donoszą, 
iż górnicy w kopalni cynku Cecylii doma­
gają się podniesienia płacy o 3 0  procent, 
wolnego opału, wydziału robotników i pra­
cowania w dnie wypłaty. Żądania te zo- i 
stały przedłożone generalnemu dyrektorowi 
Roememu.

Z  literatury  i s zt uKi-
Dr. Z y g m u n t  L e s e r :  Neurasteni­

cy w literaturze. I. Stanisław Przyby­
szewski. Jestto książka która stanowczo 
przychodzi za późno, skoro rozgłos P rzy ­
byszewskiego chyli się ku końcowi, a ta ­
lent jego pisma krytyczne przenicowały na 
wskroś we wszystkich kierunkach. A szko 
da, bo z pomiędzy krytyk Przybyszew skie­
go książka Z. L esera niewątpliwie jedna 
z najlepszych i najbezstronniej szych. Autor 
bardzo trafnie podkreśla tio społeczne na 
którem wyrósł modernizm nagiej d u szy; 
następnie rozwija zasadnicze m otywy filo­
zofii Przybyszew skiego i daje jego chara­
kterystykę, opartą przedewszystkiem na 
analiście jego  dzieł. W edług Lesera P rzy ­
byszewski to typowy obraz neurastenii 
płciowej, obdarzony potężną fantazyą w tym  
kierunku: Świetny jako artysta, dopóki
pozostaje w tem co stanowi zakres jego  
tw órczości, śmieszny i dziecinny, jako pra­
wodawca sztuki lub malarz realnego życia. 
Z dzieł Przybyszew skiego słusznie zda­
niem naszem — autor na naczelnem miej­
scu stawia trzy tomowe „Homo sapiens “ oraz 
niektóre fragm enty pisane po polsku „J a ­
sne noce" „Epipsychidion". Ciekawe, kogo au­
tor ma na myśli określić jako neuraste­
nika liczba II . K ogokolwiek wybierze, bę­
dzie miał zadanie trudniejsze niż w szkicu 
pierwszym, gdyż artystyczna indywidual­
ność Przybyszew skiego najeży do najprost­
szych i najłatwiej ująć się dających. Nie 
zmniejsza to jednak ani zasługi autora, 
ani trafności jego sądów.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  14 czerwca. 

1420. Oblężenie P rag i. — 1848. Rewolueya w 
B erlin ie  [szturm  zbrojow ni|. — 1866. R ozw ią­
zanie zw iązku niem ieckiego. — 1894. K a t a ­
s t r o f a  g ó r n i c z a  w K a r w i n i e  [232 
t r u p ó w ) .  — 1894. W yrok w głośnym  pro­
cesie panam skim .

D z i ś  i j u t r o  t e a t r  z a m k n i ę t y  z po­
wodu przygotow ań do opery.

W  sobotę : „R odzina S traw ińskich", sztuka 
w 5 ak tach  Ju l. P iaseckiego [nowość].

W  n iedzielę: „R odzina Straw ińskich", sz tuka 
w 5 ak tach  Ju l. Piaseckiego.

T e a t r  l e tn i  w P ark u  krakow skim . Dziś 
n a  d o c h ó d  g i m n a z y u m  p o l s k i e g o  
w C i e s z y n i e  „H alka", Moniuszki.

W  p ią tek : „M uszkieterow ie L udw ika X III, 
operetka  Y ernega.

W  so b o tę : „B al w operze", H eubergera.
W7 niedzielę: „Lalka".
W krótce w ystaw ionym  będzie wodewil Stol- 

n ith e ra  „W  K oszarach".

Zakaz zgromadzenia. Zwołane na u- 
biegłą niedzielę zgromadzenie ludowe we 
Lwowie, zakazała dyrekcya policyi nastę­
pującym reskryptem :

L. 691/pr. Lwów, dnia 7 czerwca 1900. Do 
panów W ładysław a Rafalona, D aw ida Salam an­
dra i Ja n a  Kozakiewicza, do rąk  pana W ład y ­
sław a R afalona we Lwowie, ul. L indego L. 10.

Prośbie Panów z dnia 6 b. m. o zezwolenie 
na  odbycie dnia 10 b. m. o 11 rano zgrom a­
dzenia ludowego pod golem  niebem na placu 
Strzeleckim  z p rządkiem  dz iennym : 1) Spra­
w ozdanie poselskie posła Ja n a  Kozakiewicza,
2) Co zdziała ł Sejm? c. k. D yrekcya policyi 
odm aw ia na podstaw ie §§. 3 i 6 ustaw y z 15 
lis topada  1867, L. 135 Dz. p. p. i zakazu je  od­
bycia zgrom adzenia ludowego z następujących 
powodów: Podczas obrad zgrom adzenia ludo­
wego w dniu 4  b. m. przez .członków party i 
socyalno-demokratycznej na plac Strzelecki zw o­
łanego, przyszło m iędzy uczestnikam i zg rom a­
dzenia do starć, których bezpośrednim  n astęp ­
stwem  b ija tyka z uszkodzeniam i cielesuemi, a 
na  koniec uliczne, niepokojące ogół m ieszkań­
ców, demonstracye. Zachodzi przeto obawa po­
w tórzenia się tych  bezpieczeństw u z ag raża ją ­
cych zajść, gdyby na  projektow ane zgrom adze­
nie zezwolono. Przeciw  tem u zakazow i służy 
rekurs do c k. Prezydyum  N am iestn ictw a w 
przeciągu 8 dni. C. k. radca dworu i dy rek tor 
policyi, K rzaczkowski.

N a tem zakazanem zgromadzeniu miał 
pełnić straż porządku komitet złożony ze 
1 0 0  tow arzyszów , o czem p. K rzaczkow­
ski dobrze w iedział.

Wybryki fantazyi czeskiej stw arzają
najnieprawdopodobniejsze anegdoty, jakby  
żywcem wyjęte z kryminalnych romansów.
0  ostatniem posiedzeniu Izby poselskiej 
opowiadają „Narodni listy" następującą 
romantyczną historyę: „Podczas najgw ał­
towniejszej chw ili obstrukcyi, antysemicki 
poseł dr. P atta i w wielkiem oburzeniu za ­
wołał': „Jeżeli nie dacie spokoju, to spro­
wadzimy z tu szynków i z m iasta ludzi, a 
ci nauczą was odrazu moresu". U słyszał 
to jeden z członków klubu szlachty cze­
skiej, udał się natychmiast do dra Kór- 
bera i opowiedział mu, jakie plany mają 
antysemici, dodając, że Czesi przygotow ali 
się na coś podobnego i że każdy z nich 
ma przy sobie rewolwer. „I my także —  
rzekł —  jakkolw iek w obstrukcyi nie bie­
rzemy udziału, jesteśm y uzbrojeni". P rzy  
tych słowach pokazał ministrowi rewolwer
1 powiedział: „Nie damy się przez nikogo 
zniew ażyć! W  niespełna półgodziny petem  
kordon straży policyjnej otoczył parlament, 
a w dwie godziny później Izba została  
już zamkniętą".

W yobraźm y sobie starego P alffy’ego z 
rewolwerem w ręk u ! Mimo całego niepra­
wdopodobieństwa tej sytuacyi, której ko­
mizm rzuca się w oczy, przedrukowywnją 
ją galicyjsk ie pisma bez komentarzy.

277 wierszy w korespondencyi z W ar­
szaw y i w kronice poświęca „Czas" wtor­
kowy osobie i przyjęciu na bruku war­
szawskim szacha perskiego. Swego czasu 
„Słowo polskie" uchodziło za organ przy­
boczny Menelika, czyżby „Czas" preten­
dował o lionor takiegoż organu Muzaffer- 
ed-Dina ?

Gazety francuskie z zasady przekrę­
cają nazwiska o brzmieniu obcem. Donosząc 
z racyi interpelacyi posła D aszyńskiego  
o zatruciu kilku kobiet na klinice krakow­
skiej, nazywają bohatera tej sprawy: prof. 
Korizyński.
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Z kliniki chirurgicznej. Dochodzi nas 
wiadomość, iź  czterej asystenci kliniki ch i­
rurgicznej, mianowicie doktorzy: Gawlik, 
Droba, Kaczkowski i Urbanik zrzekli się 
swych posad. Przyczyną mają być niemo­
żliw e stosunki, jakie w ytw orzyły się po­
między prof. Kaderem i owymi asystenta­
mi. Jak nas informują w sprawie tej od­
było się w poniedziałek zebranie asysten­
tów uniwersyteckich. B liższym i szczegó ła ­
mi o zajściach na klinice chirurgicznej nie 
omieszkamy podzielić się z czytelnikami 
w najbliższym numerze.

Oburzająca scena. Otrzymaliśmy od 
pewnego czytelnika „Naprzodu" następującą 
korespondentkę: „Kraków 9 bm. Byłem  
świadkiem, jak  dziś o 4 1/ a popołudniu na 
linii CD. w Rynku inspektor policyi n ie­
znany mi z nazw ika • wyrwał z ręki dziew ­
czynce może 12  letniej, książkę którą ta  
dziewczyna niosła. D ziew czynka naturalnie 
w krzyk, szpicel zaś przekonawszy się, 
że była to biblia, zwrócił ją  dziecku uspa­
kajając je. Upraszam fakt ten ogłosić 
z odpowiednim komentarzem“. Nam się zda­
je , że i bez komentarza każdy zdoła oce­
nić brutalność tego postępku „niedżentel- 
mana“ .

Zmarła wczoraj po długich cierpieniach 
p. Joanna Kaczanowska, wdowa po urzę­
dniku prywatnym, w 5 5  roku życia. Star­
szy jej syn Kazimierz, nasz towarzysz par­
tyjny, odsiaduje w łaśnie w więzieniu karę 
2-m iesięcznego aresztu, za artykuł przeciw ­
ko Stojałowskiemu, zamieszczony w „Pra­
wie Ludu“ . Ciężki ten cios budzi szczere 
współczucie w szerokich kołach jego przy­
jació ł i towarzyszów'. Spodziewamy się, że 
władze sądowe pozwolą mu wziąć udział 
w pogrzebie matki, z którą się nie mógł 
naw et pożegnać.

0  dzieciobójstwo oskarżona stawała  
dziś przed sądem przysięgłych w K rako­
wie służąca z Lusowic, Justyna Znamiro- 
wska. Podsądna nie przyznała się do winy, 
a rozprawa nie w ykazała dostatecznych 
dowodów jej winy, to też przysięgli 7 g ło ­
sami zaprzeczyli pytanie w kierunku zbro­
dni dzieciobójstwa, a trybunał uwolnił ją  
od oskarżenia.

Komitet obywatelski, urządzający u- 
dział szerokich warstw' ludności wr uro­
czystości jubileuszu, poczuwa się do miłego 
obowiązku złożenia gorącej podzięki w szy­
stkim, którzy do uświetnienia uroczystości 
się przyczynłi, a w ięc: obywatelom miasta  
za wspaniałe i za wzorowe podczas po­
chodu obywatelskiego utrzymywanie po 
rządku; wszystkim  uczestnikom pochodu, 
których wielki udział był dowodem, że 
szerokie warstw y ludności kraju ocenić 
chcą i umieją doniosłość chwili, czczącej 
pięćsetletnią kulturę narodu; towarzystwu  
„L utnia11, które pod kierownictwem swego  
dyrektora p. Steibelta, bezinteresownie 
przepięknem wykonaniem utworów m uzycz­
nych tak znakomicie przyczyniło się do 
spotęgowania uroczystego nastroju; oraz 
dyrektorowi teatru w' ogrodzie krakowskim, 
p. Czystogórskiemu, który pełen obywatel­
skiego poczucia ułatwił komitetowi urzą­
dzenie zabawy ludowej i teatr swój oddał 
do rozporządzalności komitetu, skutkiem i 
czego w szyscy obecni w ogrodzie w bardzo [

znacznej liczbie włościanie udział wziąć 
mogli wr świetnie odegranej sztuce ludowej.

Komitet obywatelski. 
Popis szkoły gry na cytrze odbył się 

w poniedziałek dnia U  czerwca. Szkołę 
tę prowradzi artysta p. Grzegorz S e n o w -  
s k i .  Praca jego w ydała plony i u zebra 
nej publiczności wielkie zyskała uznanie. 
W szystk ie punkty programu wykonane b y­
ły  starannie i pięknie. Pom ijając chóry 
pod batutą p. Senowskiego, którym już  
nieraz nie szczędziliśm y słów uznania, 
produkcye na cytrach, wypadły bardzo do­
brze. Szczególniej podobał się duet na 
skrzypcach i cytrze pp. G. i M. Senow- 
skich. Mały skrzypek trzymał się dzielnie. 
Również w ywoływano kilkakrotnie p. P o ­
pławskiego za monolog „Grajże grajku  
graj". . Jedna była wada, a mianowicie 
chóry ustawione były tak głęboko w scenie, 
że głos nie wydobywał się pełną falą na 
salę.

Wybryki czeskie. Jecten z przyjaciół 
naszego pisma donosi nam : W  niedzielę
1 0  bm. jechałem  pociągiem z W iednia do 
Krakowa. W  Przyrowie (Prerau) wsiadło 
do wagonu kilkunastu Czechów, udających 
się na wycieczkę do ruin pobliskiego zam ­
ku. W padli do wagonu w ogromnie weso­
łym nastroju. Jeden z nich podał myśl 
rozbicia dzbanu dziewczynie obnoszącej 
wodę po peronie dlatego, że krzyczała po 
niemiecku „Frisclies W asser11. W krótce
jednak patryotyczny entuzyazin skierował 
się w inną stronę: ujrzano w kącie w a­
gonu siedzących dwóch niemców —  więc 
ze wszystkich piersi wybuchła czeska pa- 
tryotyczna pieśń. Jedna piosnka zmieniała 
drugą, ale koroną wszystkich był odśpie­
wany najczystszym rosyjskim językiem
hymn „narodowy" moskiewski „Boże Caria 
chrani“... Brakowało tam tylko krakow­
skiej hołoty' i moskiewskich żandarmów, 
a byłby wspaniały tercet carosławia.

Pociągi do Zakopanego. D la wygody  
i ułatwienia publiczności wycieczek do Za­
kopanego wydała D yrekcya kolei ogło 
szenie rozkładu pociągów : Od dnia 13
czerwca do 17 września będą kursować
w każdy dzień poprzedzający niedzielę lub 
święto pociągi świąteczne, wychodzące z 
Krakowa o godz. 5  m. 2 5  popołudniu, a 
wracające w dzień po niedzieli o godz. 1 
m. 5 0  w nocy. Do pociągów tych będą 
sprzedawane bilety powrotne, z ważnością 
dwudniową i po połowie ceny. B ilety  
ważne są tylko do pociągów świątecznych  
i nie uprawniają do przerwania jazdy.

Tow. Andrzej Teller w Nowym Sączu  
został skazany za obrazę prezesa now osą­
deckiej kasy chorych dra Sterkowicza na 
m i e s i ą c  a r e s z t u .

Poufne zgromadzenie włościan prze­
myskiego powiatu odbyło się w poniedzia­
łek  11 czerwca w Przem yślu, w sali sto­
warzyszeń robotniczych. Na zgromadzeniu  
omawianą była polityczna sytuacya. R efe­
rował tow. S. W  i t  y  k. W  dyskusyi za ­
bierali głos tow. S. i P iotr N o w a k o w ­
s c y .  P iotr N o  w a k o w s k i  uderzył w 
gw ałtow ny sposób na projektowane przez 
większość sejmową zaprowadzenie majora- 

| tów i włości okręgowych.
[ Nad tą  też sprawą rozwinęła się żyw a

i długa dyskusya. Obmyślano środki zw al­
czania tych projektów wszelkimi sposo­
bami.*

W tej sprawie przemawiali B u n i o 
Mikołaj z Mościskiego, Ł u c z k a Paweł- 
ko z Borszowic, Dym itr L e ś n y  z Hnat- 
kowic, tow. H o p k i e w i c z  z Przem yśla  
i Antoni W  i t y  k.

Uchwalono zw oływać po wsiach zgrom a­
dzenia poufne i publiczne wiece, wreszcie  
uchwalono na każdy wypadek przygotow y­
wać się do walki wyborczej.

„Prywatny oficyalista". Z  dniem 1-go 
lipca br. zacznie wychodzić w Samborze 
tygodnik poświęcony w yłącznie zawodowym  
sprawom prywatnych urzędników pod ty ­
tułem: „Prywatny ofteyalista11.

Oblężenie dworu. Pod tym tytułem do­
nosi „Gazeta Narodowa" : Dnia 9 b. m.
połowy z dworu bukaczowieckiego zagra­
bił pewnej włościance ze Słobódki Buka- 
czowieckiej krowę za małą szkodę w polu. 
Sprawa o to między dworem a ową wło- 
ścianką ciągnęła się przez dzień, a gdy  
nazajutrz połowy zjaw ił się w Słobódce, 
opadli go chłopi z kołami i kijmi i ciężko 
go pobili i pokaleczyli.

Polow y uciekł, a chłopi przybiegli do 
dworu, rozw alili bramę i w szystkie furtki 
i oblegali dwór od 8  wieczorem do 12  
w nocy. Dopiero gdy im wydano zajętą  
krowę, odeszli wykrzykując i odgrażając się.

Nowy wynalazek, w postaci motpru do 
jazdy na kole przedstawi na w ystaw ie pa­
ryskiej w ynalazca p. P ilar ze Lwowa. 
W ynalazek sprawi istny przewrót w' tej 
dziedzinie. Jest on w' kształcie niewielkiej 
rury, w agi 2  kilgr., który umieszczony 
w każdym bi i trycyklu a za cenę l* /2 
feniga w iezie cyklistę cały kilometr. N a­
ładowany przyrząd w ystarczy na jazdę  
1 0 0  kim.

Prawosławie wśród Czechów. W edług  
wiedeńskiego „Slovana“ zamierza 5 0 0  
Czechów —  katolików przejść na prawo­
sławie, ponieważ są niezadowoleni z braku 
nabożeństw czeskich w  W iedniu.

Przytomność umysłu i odwaga ma­
szynisty. Prowadzący maszynę Franciszek  
Prochaska jechał na dystansie Praterstern- 
Neułengbach w poniedziałek o 1 popołudniu 
nieopodal stacyi Unter-St-Yeit-Baum garten  
spostrzegł młodą kobietę, która rzuciła 
się na szyny przed nadchodzący z prze­
ciwka pociąg. Prochaska w jednej chwili 
zatrzym ał swój parowóz, dał sygnał alar­
mowy, skoczył na tor ze swego wysokiego  
miejsca i prawie z pod kół w yciągnął nie­
doszłą samobójczynię, gdyż m aszynista pro­
wadzący, wymijający pociąg zaledwie zdą­
żył go zatrzymać. Świadkowie tej sceny 
urządzili owacyę dzielnemu maszyniście.

Chłopski dowcip. Na odbywającej się 
obecnie w ystaw ie rolniczej w Poznaniu  
wystawcy polscy zostali ogrbmnie pokrzy­
wdzeni. P rzy rozdawaniu nagród i pochwał 
pomijano ich system atycznie, gdyż i tu 
zapanował szowinizm pruski, co doskonale 
scharakteryzował pewien chłop pruski, gdy 
bowiem podziwiano na w ystaw ie kształty  
i utrzymanie buhaja jednej z pierw szorzę­
dnych polskich obór i dziwiono s i ę , że 
zwierzę to nie otrzym ało żadnej nagrody', 
w ieśniak polski, słyszący ich wywnętrzenia,
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odezwał sie: — Ten byk ma jedną wielką  
wadę. —  A jaką? — zapytali?  —  Ma 
o n p o l s k ą s k ó r ę ! !  Chłopski rozum tra­
fił w samo sedno.

Skazanie zdrajcy strejkowego. Mimo
nadzwyczajnego spokoju i porządku, jaki 
panował podczas całego strejku górników', 
donosiły ciągle dzienniki burżuazyjne o w y­
kroczeniach strejkującycli przeciwko „chę­
tnym do pracy11. Tych ostatnich ochrania­
ło państwo aż nazbyt gorliw ie, a „Sw o­
boda11, wychodząca podczas strejku codzien­
nie, była często konfiskowaną za samo 
ogłaszanie nazw isk zdrajców strejku.

Jeden z takich zdrajców, E z r , sam zro­
bił doniesienie przeciwko 4  górnikom o na­
pad. Posądzonych aresztowano i długi czas 
trzymano w więzieniu. Przeciw ko oszczer­
czemu zdrajcy wnieśli oni również skar­
gę o obrazę czci, a sąd w K ładnie, prze­
konawszy się o bezpodstawności doniesie­
nia Ezra, skazał go na 4 8  g o d z i n  
a r e s z t u .  Górnicy przeciw tak niskiemu 
wymiarowi kary wnieśli odwołanie.

W  ten. sposób wymierza się sprawiedli­
wość; na podstawie kłam liwego doniesie­
nia wolno było trzymać ludzi przez długie 
czasy, zdrajcę zaś chciałyby w ładze jak  
najbardziej \v każdym wypadku oszczędzać.

Balon nowej konstrukcyi. W  sferach 
naukowych w Berlinie oddawna powstała  
myśl odbycia dłuższej wyprawy balonem, 
urządzonym odpowiednio. W Zielone św ią ­
tki robiono próbę. Dwaj uczeni Assman i 
Berson wsiedli do . olbrzymiego balonu, 
z którego zw ieszały się ciągnące po ziemi 
liny druciane, które swym ciężarem nie 
pozwalały balonowi szybować zbyt wysoko 
A by zaś przeciwdziałać hamującemu w pły­
wowi ciężkich lin, zaopatrzono statek  na­
powietrzny w żagle. Dowcipne to urządze­
nie usunęło główną przeszkodę w odbywa­
niu dłuższych podróży balonam i: dotąd bo­
wiem jazda taka odbywała się w ten spo­
sób, iż  z balonu wyrzucano obciążający go 
balast, a wtedy ów statek unosił się coraz 
bardziej w górę, aż na takie w yżyny, 
gdzie oddychać przez czas dłuższy było 
niepodobieństwem.

Musiano zatem, stopniowo wypuszczając 
gaz, opadać na ziemię. Próba berlińska 
wypadła pomyślnie. Po 2 0 -godzinnej po­
dróży zatrzym ali się uczeni bez szwranku 
w Holandyi.

Trudność pewną w używaniu takich  
aerostatów  z linami tworzy to, iż po dro 
dze niszczą one druty telegraficzne, tar­
gają roślinność, jednem słowem wyrządzają 
w iele szkód. P rzy tej okazyi nadmienimy, 
iż Berson jest lwowianinem i że on w po­
dróżach napowietrznych dosięgną! najw ię­
kszej wysokości 9 1 5 0  metrów.

Trzynasta konfiskata. W czorajszy nu­
mer „Naprzodu" uległ konfiskacie za  spra­
wozdanie z posiedzenia krakowskiego to­
w arzystw a rolniczego. W idocznie to, co 
pp. Karol Czecz i inni tam mówili, uważa 
p. prokurator za zachęcanie do czynów  
karygodnych. A le dlaczego nie zostały  
skonfiskowane inne dzienniki za to samo 
spraw ozdanie?’ Tylko „Naprzód" padł o- 
iiarą p. Dolińskiego. -Gd soboty jest to 
czwarta z rzędu konfiskata, jaka na nas

spada. Parlam ent zamknięty —  Doliński 
konfiskuje...

Stojałowski w Poznańskiem. „D zien ­
nik Poznański “ donosi .-

Z najpewniejszego źródła dowiadujemy 
się, że w czasie, kiedy się u nas zaw zięła  
smutna a tak ź le  o pewnych kołach inte­
ligencyi świadcząca borba przeciwko B an­
kowi związku spółek zarobkowych i jego  
ówczesnemu klientowi głów nem u, odbyło 
się- zebranie w Środzie, w którem ucze­
stniczył ksiądz S t o j a ł o w s k i ,  jako 
mistrz w sztuce warcholenia, podsuwania 
insynuacyi i całkiem zmyślonych efektów, 
zohydzić mogących w opinii tycli, których 
się na sztych w ystaw ić zamierza.

Proces O lichwę, w krakowskim są­
dzie karnym pod przewodnictwem p. radcy 
Katyńskiego odbyła się onegdaj rozprawa
0 występek lichw y przeciw Leonowi Kor- 
nowd, rodem z Przyszow y, la t 3 3  liczące 
mu- w Bochni zamieszkałemu, W edle aktu  
oskarżenia, Leon Korn, skończywszy 16  
lat, opuścił dom rodzicielski bez jednego  
grosza, aby samodzielnie na siebie praco­
wać. Przez siedem i pół la t pracował 
w Krościenku jako subjekt i przez ten 
czas miał oszczędzić kwotę 6 0 0  koron. Za 
żoną w ziął 1 6 0 0  koron i z tym kapita­
łem rozpoczął w Bochni prowadzić szynk
1 inne interesa. A kt oskarżenia zarzuca 
obwinionemu 14  faktów lichwy. Między 
tymi faktami są trzy, świadczące o bar­
dzo wysokiej stopie procentowej. I tak od 
Maryi Losikowej, która pożyczyła od K or­
na 4 0  koron na zapłacenie naleźytości 
przenośnej o spadku po mężu, pobrał 9 0 ° /0; 
od Józefa P łonki pobierał Korn 2 0  hale­
rzy od 2 koron tygodniowo, co wynosi 
5 2 0 % ; Pionkowa podaje, że Korn pobie­
rał od nich nawet 3 0  halerzy od 2 koron 
tygodniowo, co czyni 7 8 0 % .

Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora 
dr. T r z a s k o w s k i ;  bronił adwokat dr. 
S z a 1 a y.

Trybunał, po przeprowadzonej rozprawie, 
uwolnił Leona Korna od oskarżenia.

Pożary. Dnia 5 b. m. wybuchł pożar 
w gminie Kleszczow a w pow. robatyńskim  
w szopie Meilecha Marka i zniszczył 11  
zagród włościańskich, wyrządzając szkodę 
na przeszło 2 0 .0 0 0  koron. P rzy gaszeniu  
ognia jedna kobieta i jedeu mężczyzna od­
nieśli rany z poparzenia.

W  Sielcu w' pow. stanisławowskim zni­
szczył pożar d n ia -6  b. m. mienie 17 g o ­
spodarzy.

W  Chrząszczowicach w pow. wadowi­
ckim pożar zniszczył chatę, stodołę i za­
pasy żywności włościanina Paw lika. Szko­
da wynosi przeszło 3 0 0 0  koron.

Morderstwo w Peczeniżynie z dnia 3 
na 4  bm. znaleziono na drodze wiodącej 
z Kniaźdworu do Sopowa, zwłoki zamor­
dowanego ilrycia  Kuśnierza. Poszlakow'ani 
o popełnienie tej zbrodni trzej włościanie 
zostali uwięzieni. Zamordowany zostawił 
żonę i jedno dziecko.

K o n g res z a w o d o w y .
W iedeń, 11 czerwca.

Tow. A  c h a t  z (Oelowiee) uzasadnia 
wniosek, aby poszczególne zw iązki zaw o­
dowe zaw arły układy ze stowarzyszeniam i

ogólno-zawodowemi, w myśl których wol- 
noby było członkom tych ostatnich płacić 
dobrowolne w kładki do związków na za­
pomogi podróżne.

T ow . H a u n s c b  (Sternberg) występuje 
przeciwko stowarzyszeniom ogólno-zawodo- 
wym, które nie są niczem innem, jak kształ- 
cącemi, i przeciwko osobnym sekeyom k o­
biecym.

Tow. B e  e r  (W iedeń) stanowczo potę­
pia zakładanie stowarzyszeń ogóluo-zawo- 
dowycli tam, gdzie można zakładać zaw o­
dowe.

Tow. P  e c h o  t ą  (W iedeń), A  b r a m  
(Insbruk), S t a r k  (Tachau) występują w  
obronie stowarzyszeń ogóluo-zawadowych, 
tow. G a m p e (Turn) i D o m e s  (W ie­
deń) przeciwko nim.

To w'. P r  e n  s s i e  r (W iedeń) popiera 
gorąco zakładanie unij, przytaczając jako 
przykład rozw ijającą się świetnie unię ro­
botników ceramicznych.

Tow. Z e p 1 i c h a 1 (W itkowice) żali 
się, że założono stowarzyszenie ogólno-za- 
wodow'e w W itkowicacb , mimo że tam 
pracuje 13  tysięcy robotników m etalurgi­
cznych ; uważa ou stow. ogólno-zawodowe 
za szkodliwe dla rucliu.

Tow. U l r i c h  (W iedeń) występuje w o- 
bronie tych stowarzyszeń, które w wielu 
miejscowościach są potrzebne, a prze­
ciw podwyższeniu w k ład ek ; dawniej w kła­
dki zniżano, aby zyskiw ać członków, dziś 
się je  podwyższa!

Tow. T u p y (W arnsdorf) zwraca uwa­
gę, że stow. ogólno-zawodow7e liczą zale­
dwie 9 tysięcy członków, podczas gdy  
kształcące 2 9  tysięcy, a te stowarzyszenia  
.są przeszkodą w rozwoju organizacyi za­
wodowej; mówrca sprzeciwia się osobnym  
sekeyom kobiecym.

Tc wrarzyszka B o s c b e k  (W iedeń) w y­
stępuje w obronie sekcyj kobiecy cli, w k tó­
rych będzie można w ykształcić kobiety do 
pracy organizacyjnej.

Tow. F i s c h e r  (Miihr. Sehóuberg) 
tw ierdzi, że tkacze nie mogą utworzyć li­
nii. .(G łosy: A le zjazd tkaczy uchwalił już  
założyć unię !).

Tow'. P o s t l e r  (W iedeń) uważa stow. 
ogólno-zawodowe za szkodliwe, bo przy­
zw yczajają towarzyszów' do niskich wkła­
dek.

Na tem o godz. 6  , wieczór odroczono 
dyskusyę do wtorku.

W  obradach bierze udział 16 3  delega­
tów, reprezentujących 16 1  organizacyi, 
liczących 9 1 .0 0 0  członków płacących i na­
leżących do centralnej komisyi zaw odo­
wej. Oprócz powyższych delegatów' bierze 
udział w obradach 5  redaktorów pism za­
wodowych i krajowe komisye zaw'odowe 
z B e r n a ,  K r a k o w a ,  G r a c  u,  R e i -  
c h e n b e r g a  i T r y e s t u .  Centralna 
komisya zawodowa jest reprezentowaną  
przez 1 4  członków, Zarząd partyi socyalno- 
demokratycznej zastępują tow. Dr. E l l e n -  
b o g e n  i P o p p ,  zw iązek posłów socyal. 
dem. tow. Dr. V  e r k a u f  poseł, zarząd 
partyjny dolnej Austryi delegow ał to w  
W i n i a r s k i e g o  i B  r e t  s z n e i d e r a, 
e/esk ą  partyę reprezentuje tow. K r a p k a  
z P ragi, a czeską komisyę zawodową tow. 
N e m e c ,  R o u s z a r  i S,a f r a n e k ,  Z g e ­
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neralnej komisyi zawodowej z Niemiec 
przyjechał tow. Karol L e g i  en,  z H am ­
burga.

Polskie organizacye zastępują: towarzysz 
Szczepan K u r o w s k i  z K r a k o w a ,  
tow. W itold R e g e r  z P r z e m y ś l a ,  
tow. Karol N  a c li e r ze L  w o w a i tow. 
Ludwik T e r a k o w s k i z W i e d n i a .

Telegraf i telefon.
Syłuacya.

Wiedeń, 13  c zerw ca . M in is te r  sp ra w  
z a g r a n ic z n y c h , hr. G o łu c h o w sk i, p r e ­
z y d e n t  g a b in e tu  dr. K o r b e r  i b a w ią c y  
tu  a m b a sa d o r  p r z y  d w o r z e  r o sy jsk im  
br. A e r e n th a l p r z y ję c i  z o s ta li  w czo ra j  
p r z e z  c e sa r z a  n a  o so b n y c h  a u d y e n -  
c y a c h .

Wiedeń, 13 c zerw ca . W o b e c  r o z ­
l ic z n y c h  p o g ło s e k  o r o k o w a n ia c h , j a ­
k ie  m ia ły  s ię  o d b y w a ć  n a  p o s ie d z e n iu  
I z b y  p o s łó w  w  d n iu  8  b. m . p o m ię ­
d z y  r z ą d e m  a s tr o n n ic tw a m i w  sp ra ­
w ie  z a r z ą d z e ń  p r z e c iw  o b s tr u k c y i, o- 
ś w ia d c z a  „ F r e m d e n b la t t11 n a  p o d s ta ­
w ie  o tz y m a n e g o  u p o w a ż n ie n ia , iż  t e g o  
ro d za ju  r o k o w a n ia  n ie  m ia ły  w c a le  
m ie jsc a  i  ż e  w  d n iu  8  b m . ra d a  m i­
n is tr ó w  z e b r a ła  s ię  ty lk o  raz  o g . 10  
w ie c z o r e m .

Komisya dla ochrony od wypadków
Wiedeń, 13  czerw ca . N a  o d b y te m  

w czo ra j p o s ie d z e n iu  K o m is y i d la  o ch ro ­
n y  od  w y p a d k ó w  b y li  o b e c n i c e n tr a ln y  
in s p e k to r  p r z e m y s ło w y  M u h l  i  p r z e d ­
s ta w ic ie le  w s z y s tk ic h  m in is te r tw . M i­
n is te r  h a n d lu  br. C a l i  z a g a i ł  p o s ie ­
d z e n ie . P r z e w o n ic z ą c y m  K o m is y i z o ­
s ta ł w y b r a n y  p o s e ł K  i n  k , z a s tę p c ą  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  p ro f. G r u b e r ,  c z ło ­
n e k  n a jw y ż sz e j  r a d y  sa n ita r n e j . T o w . 
E n g l i s c h  z W ie d n ia , c z ło n e k  K o ­
m isy i, o św ia d c z y ł , ż e  d z ia ła ln o ś ć  K o ­
m is y i  b u d z ić  b ę d z ie  w ie lk ie  z a in te r e ­
so w a n ie  w śró d  r o b o tn ik ó w . K o m is y a  
w y b r a ła  K o m ite t  d la  u ło ż e n ia  r e g u la ­
m in u , o raz  K o m ite t  d la  r o z p a tr z e n ia  
p r z e d ło ż o n e g o  p rzez  c e n tr a ln e g o  in ­
sp e k to r a  p r z e m y s ło w e g o  p ro jek tu  o g ó l­
n y c h  p r z e p is ó w  o c h r o n n y c h  d la  z a ­
k ła d ó w  p r z e m y s ło w y c h .

U c h w a lo n o  z w r ó c ić  s ię  do  m in is te r ­
s tw a  sp r a w  w e w n ę tr z n y c h , a b y  p o ­
sta r a ło  s ię  o  s c e n tr a liz o w a n e  o p r a c o ­
w a n ie  s t a ty s ty c z n e g o  m a te r y a łu  o n ie ­
s z c z ę ś liw y c h  w y p a d k a c h .

Stracenie.
Złoczów, 1 3  czerwca. D ziś rano o g o ­

dzinie 5 1/ 2 wykonano tu karę śmierci Da 
osobie H ryńka Daćkowa, liczącego lat, 34 , 
z Bortkow a, a skazanego w dniu 2 4  lu ­
tego br. na podstawie jednom yślnego w er­
dyktu przysięgłych na karę śmierci przez 
powieszenie. Zbrodniarzowi, który przedtem  
karany był ustawicznie jako notoryczny 
złodziej, udowodniono dwa ohydne morder­
stwa, popełnione na osobach Anny Delma- 
nowej i nieletniej Anny Młynek.

Egzekucyi, która odbyła się na dzie­
dzińcu zamkowego więzienia, dokonał kat,

Józef Lange, z W iednia, w przeciągu 4 8  
sekund. D elikw ent był spokojny, a przed 
śmiercią się wyspowiadał.

Wybory we Włoszech.
Rzym, 13 cze r w c a . P r z y  w y b o r a c h  

ś c iś le j s z y c h  do  p a r la m e n tu  w ło s k ie g o ,  
o d b y ty c h  u b ie g łe j  n ie d z ie li ,  w e d le  u - 
r z ę d o w e g o  z e s ta w ie n ia , z o s ta li w y b r a n i  
socyaliści: B a r a z z a n i, G hiesa , C ant.au- 
zaro  i  C ico tt i. S o c y a lis ty c z n a  g r u p a  
w  p a r la m e n c ie  b ę d z ie  w ię c  o g ó łe m  
l i c z y ła  32 posłów, p o d c z a s  g d y  p o ­
p rzed n io  m ia ła  ty lk o  15.

Rzym, 13  c z e r w c a . W e d le  d o ty c h ­
c z a s o w y c h  'o b lic zeń  o d d a n o  o g ó łe m  
p r z y  o s ta tn ic h  w y b o r a c h  do  p a r la ­
m e n tu  l 1/4 m ilio n a  g ło s ó w . Z  te g o  
sk ra jn a  le w ic a  (r e p u b lik a n ie , ra d y k a ­
liśc i, s o c y a liś c i)  o tr z y m a li 5 9 0  ty s ię c y ,  
sa m i z c ś  s o c y a l iś c i  1 7 0  ty s ię c y  g ło ­
só w , w ię c e j  n iż  p r z y  p o p r z e d n ic h  w y ­
b orach . N a jw ię c e j  s o c y a l is ty c z n y c h  
g ło s ó w  d a ły  W ło c h y  p ó łn o c n e .

Powiększenie floty.
Berlin, 13  czerwca. Parlam ent niemiecki 

przyjął w imiennem głosowaniu przedłoże­
nie flotowe 2 0 1  głosam i przeciw 103 , po- 
czem parlament został odroczony.

Powstanie w Chinach.
Wiedeń, 13 czerwca. „Polit. Corresp.11 

donosi, że w ministerstwie spraw zagra­
nicznych do g. 4  popoł. nie było potwier­
dzenia wiadomości, jakoby cesarzowa-wdo- 
wa chińska uciekła do ambasady rosyjskiej 
w Pekinie.

Londyn, 13  c z e rw ca : „T im es"  d o n o ­
szą  z  S z a n g h a i,  ż e  p o s e ł ja p o ń s k i  
żą d a  u z n a n ia  s fe r y  w p ły w u  ja p o ń ­
sk ie g o  w  k ilk u  p o g r a n ic z n y c h  p ro w in -  
c y a c h  c h iń sk ic h .

Londyn, 13 czerwca. Biuro Reutera do­
nosi z Jokohamy, że wciąż trw a w ysyłka  
japońskich okrętów wojennych do Chin 
W  razie niepolepszc-nią się sytnacyi J a ­
ponia w yśle i wojsko lądowe.

Z H o n g k o n g  donoszą o wysłaniu GOC 
żołnierzy do Haitan.

Londyn, 13 czerwca. „D aily  M ail“ do­
nosi z Jokohamy, że rząd japcński w ysłał 
dalsze 4  okręty wojenne do Takn.

Londyn, 13 czerwca. „Times" donoszą 
z Pekinu pod datą 12 b. m., że żołnierze  
przybocznej gw ardyi cesarzowej zamordo­
w ali kanclerza japońskiej ambasady.

Wojna.
Londyn, 13  c z e r w c a . G e n e r a ł K e l ly -  

K e n n y  z B lo e m fo n te in  d o n o s i 11 bm .: 
A n g ie ls k ie  w o jsk a  o b sa d z iły  H e n in g s -  
p ru it , s to c z y w s z y  n a  w sch ó d  od  tej 
m ie jsc o w o śc i w a lk ę  z B u ra m i.

G e n e r a ł B u lle r  d o n o s i z  fa r m y  J o u -  
berta , ż e  j e g o  o b ó z  z n a jd u je  s ię  ob ok  
w  o d le g ło ś c i c z te r e c h  m il.

A n g l ic y  o b sa d z ili w czo ra j L a in g s n e k  
i M aju b ę . N a d e sz ła  z  T in g o g o  d y w iz y a  
g e n . C la iry  p r z e sz ła  L a in g s n e k  i r o z ­
b iła  n a  za ch ó d  sw ój ob óz.

Londyn, 13  c z e r w c a . G e n e r a ł K e lly -  
K e n n y  d o n o si, ż e  od  d. 7 b. m . n ie  
m ia ł ża d n ej w ia d o m o ś c i o g e n . M eth u e-  
n ie , k tó r y  d. 6  b. m . s t o c z y ł  w a lk ę  
p o d  F e c h tk o p . — P r e z y d e n t  S te y n

zn a jd u je  s ię  n a  w sch ó d  od  L in d le y  
w  m ią jsc o w o śo i R e itz . P r z e tr a n s p o r to ­
w a n i d o Y r e d e  j e ń c y  d o z n a ją  d o b r e g o  
o b ejśc ia .

Wiedeń, 13 cz e r w c a . D o  F iu m e  p r z y ­
b y ł  a n g ie ls k i o k r ę t  z  za m ia rem  za -  
k u p n a  i  p r z e w ie z ie n ia  z n o w u  6 0 0  k on i 
do T r a n sw a a lu . Z  t e g o  w n o s z ą , iż  
A n g lic y  n ie  u w a ż a ją  w o jn y  b y n a jm n ie j  
je s z c z e  z a  u k o ń c z o n ą .

Maseru, 13 cz e r w c a . D e z e r te r , k tó ­
r y  tu  p r z y b y ł,  d o n o s i, ż e  w  o k r ę g u  
B e th le e m  s to i 7 t y s ię c y  B u ró w . W  o- 
s ta tn ic h  p o ty c z k a c h  k o m e n d a n t O li- 
v ie r  p o le g ł , a k o m e n d a n t D e v il l ie r  j e s t  
c ię ż k o  r a n n y . S te y n  z n a jd u je  s ię  w  
o b o z ie  b u rsk im .

G e n e r a ło w i B r a b a n to w i p o d d a ło  s ię  
1 5 0 0  B u r ó w .

Kapsztad, 13  cz e r w c a . L o rd  R ó b e r ts  
d o n o si, ż e  B u r o w ie  u w o ln il i  1 5 0  o fi­
c e r ó w  a n g ie ls k ic h  i 9 0 0  ż o łn ie r z y , r e ­
sz ta  z o s ta ła  w y w ie z io n a  n a  p ó łn o c  lu b  
le ż y  w  sz p ita la c h .

Londyn, 13 czerwca. (Biui’o Reutera). 
Depesza generała Bullera z głównej kw a­
tery w N atalu donosi pod datą 11 b. m.: 
Gen. Hildyard zdobył ostatni przesmyk 
przed doliną koło Charlestown. Straty je ­
go wynoszą mniej jak stu ludzi.

Londyn, 1 3  czerwca. Biuro R sutera do­
nosi z K apstadtu , że skutkiem ustąpienia 
trzech członków gabinetu prezydent Sclirei- 
ner zajmuje się utworzeniem nowego gab i­
netu. Związek 'Afrykandrów pod przewo­
dnictwem Hochmayera domaga się ogólnej 
aranestyi dla powstańców, Suhreiner nato­
miast obstaje za projektem rządu angiel­
skiego, w edług którego ma być utworzony 
specyalny trybunał, do osądzenia powstań­
ców. Uznani winnymi przywódcy mieliby 
według tego projektu ukarani być w ięzie­
niem i utratą praw obywatelskich, zw y­
kli uczestnicy powstania lżejszym i w yro­
kami.

Londyn, 13  cze r w c a . B iu r o  R e u te r a  
d o n o s i, ż e  w  p o łu d n io w o -w sc h o d n im  
k ą c ie  O r a n ii m a ją  B u r o w ie  d o b re  s ta ­
n o w isk o , b y  z o s ta li p r z e z  g e n e r a łó w  
M e th u e n a  i B r a b a n ta , k tó r z y  d o w o d z ą  
3 5  ty s ią c a m i w o js k a , z u p e łn ie  o s a ­
c z e n i

Stowarzyszenia i zgromadzenia.

Lwów. W  niedzielę 17 li. m. wycieczka po­
mocników handlow ych do Zimnej W ody.

Porady prawnej robotnikom , należącym  do or- 
ganizacyi we L  w o w i e, udziela miejscowa 

Kom isya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w a " ,  Ossolińskich 8, II . p., 
od 9— 12 i 4 —8 do K. Żelaszkiew icza — albo 
w biurze m i e j s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
Lindego 10, I. p., do K. Nachera.

R edaktor naczelny: Ignacy. Daszyński. 
W ydaw ca: Jan Englisch.

W łaściciel i o d p o w . redaktor: Dr. Zygmunt Marek.

N A D E S Ł A N E .
(Za te n  dzia ł redakcya n ie  odpowiada).

Dr. Józef Scheinbach
o tw o r z y ł  k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą
97 w Przem yślu, przy ulicy Kościuszki. 1-5
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Z a t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p r z y jm u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i.

j . 1 3Wielki wybór KAPELUSZY n a  o b e c n y  
se z o n  

p o le c a
87 3__3 w  K ra k o w ie , u l. G ro d z k a  61.

Wf  ̂ T H
N a j w i ę k s z y  s k ł a d  W

R a s z y n  do szycia  i h a ftu
' SINGERftgMir

niedoścignionej trwałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowe, pierście­

niowe i Vibrating Shuttle 
s z y j ą c e  n a p r z ó d  i w s t e c z .  — Nauka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  — G w a r a n c y a  p i ę c i o l e t n i a .
F a b r y c z n y  sk ła d  o r y g in a ln y c h  m a s z y n  do s z y c ia

M ICH7\Ł KA M JnflOLZ
Cieszyn, F il ia :  Kraków,
S ask a  kępa 29 5 47— 6 Floryariska 34.

„$gbir“
WYSTAWA OBRAZÓW

ALEKS. SOCHACZEWSKIEGO
R y n e k  g ł.  3 3 , o b o k  p a ła c u  S p is k ie g o  

I. p ię tr o . 89 8—25

------------ Otwarta codziennie--------------
od  g o d z . 9  ran o , do  9 w ie c z ó r .

W s tę p : 1 kor., w p iątek  2 kor., w niedziele 
i św ięta 40 hal. — Dzieci p łacą połowę ceny.

Dwie kamienice piętrowe
położone w najcelniejszem  miejscu w D ębnikach, 
z k tórych m niejsza posiada 16, a  d ruga  na ro ż­
na 22 ubikacyj i sklep w raz z w yszynkiem  są  
do sprzedania razem  lub pojedynczo. W iado­
mości co |d o  ceny lub hipotek tychże udziela 
w każdej' chwili p. Kawończyk w Dębnikach 
Nr. 142 w sklepie, (tuż za kaplicą, róg  ulicy 
Ogrodowej). 93 2— 8

Poszukuje się zdolnego czapnika — —
rrzz: za dobrem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia przyjm uje adm inistracya „N a­
przodu". 92 2 —10

GORSETY francuskie •
wykonuje według miary w prze­

ciągu 4— 8 godzin pracownia
26 3 - 2  FRANCISZKI STOEGER,

przy placu Dominikańskim 7, I. p.

# » » » # » #  MAGAZYN UNIWERSALNY
Ilustrowany

C E N N I K
Przyborów o o o 
do rybołówstwa

60 rozsyła 7—5 

darmo i opłatnie

firmy: ..... ... — — -—

ROMAN DROBNER
KRAKÓW —

(W yłączne zastępstwo fabryk angielskich). 
NOWOŚĆ: Polsk i podręcznik do rybo­
łów stwa Prof. I. Rozwadowskiego.

C y ^ k  J ^ e iz r y
78 6—30 w  K r a k o w ie

przy placu Wielopole.
Dziś we czwartek, d. 14 czerwca

= bez w zględu na pogodę =

2 PRZEDSTAWIENIA 2
Po południu o godzinie 4-ej

-- Wielkie nadzwyczajne Przedstawienie --
z doborowym program em.

O godz. 8 wiecz.

e _  Wielkie Uroczyste Przedstawienie 3
Nowość! Po raz  d ru g i:  Nowość!

Burowie
Epizody z wojny transwalskiej,

jako też  wielce uroczy w idok scen wojskowych. 
P rzedstaw ione w 2 oddziałach, wykonane przez 

150 osób, aranżow ane przez dyr. H enry. 
W ystęp  w szystkicli nowo angażow anych a r ty ­

stów  i a rtystek .

O twarcie kasy codziennie od g. 6 ‘/2 wiecz. 
B ilety  na  m iejsca siedzące wcześniej nabyć 

można u  W go W . B ujańskiego, Rynek główny 
od godz. 10 rano do 6 wiecz.

Ju tro  w p ią tek  o sta tn i H igh-L ife wieczór.
W  sobotę 16 czerwca, Honorow y wieczór na 

cześć dyrektora  H enry.

Gazeta chłopska

P RAWO LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer II. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2  kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12  h.

Adres Redakcyi i A dm inistracyi:

Kraków, ul. Bracka 15.

Do w iad o m o śc i  P . T. P u b l i c z n o ś c i !

O tw o r z y łe m  p r z y  u lic y  G ro d zk ie j 1. 71

RESTAURACYE połączoną, z doborową, zdrow otną

H  Jll I ^
oraz wyszynk wszelkich polskcicłi w ó d ek 3 k o n ia k ó w  i  w in a .

Podaję zawsze śn iadania, obiady, kolacye ja k :

Obiady z 2 dań po 25 ct. Obiady z 3 dań po 35 ct.
IPi-wo i bok znakomity

z brow aru  m ieszczańskiego w Opawie polecane przez powagi lekarskie.

- - - - -  lim e ciepłe po traw y po następujących cenach: 
G u la sz  14  c t ., P łu c k a  1 4  c t ., W ą tr ó b k a  sm a żo n a  
lu b  n e r k i 1 4  c t . ,  P ie c z e n ie  w s z e lk ie g o  ro d za ju  

2 0  c t ., R o sb r a te l 3 0  c t., K o t le t y  2 0  ct.
Osobne pokoje dla rodzin i towarzystw można zamawiać, 

nadto dla lubowników do dyspozycyl pianino.
Pow ołując się na  moją d ługoletn ią  fachową praktykę, 

będzie i nadal mojem gorliw em  staraniem  Szan. Gości pod 
każdym  względem  zadowolnić.

Polecam  się z wysokim  szacunkiem

W ł a d y s ł a w  K r y g ie r
88 5—28 restau ra to r, G rodzka 71.

Z D rukarn i Narodowej w Krakowie, W iślna 9. — Telefon Nr. 404.


